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Pa obligacje działowe stały w Ham- 
burgu d. 23 lipca po 126% do 126%. 
W Amszterdamie znowu spadła cena psze- 
nicy; d. 20 lipca płacono ją po 340 do 345 f. 
Przez pograniczne komory celne Król. Pol. od d. 
1—5 czer. r. b. wyprowadzono płodów krajowych 
, przez Terespól do "Rossji: sukna pos. 4,554; dywa- 
nów sz. 14 it. p. za 603,071 zl; przez Tykocin do 
sji: sukna pos. 556; czerkasu pos. 33 i t. p. Za 118,510 
zł; przez Bogusze do Prus: smoly cen. 9, chmielu c. 
34, szczeciny cen. 6, wełny e. 8 i t. p. za 2,410 zł; 
przez Kucharskinie do Prus: żyta kor. 4,921, pszeń. 
kor. 930, siem. Inian. kor. 190, lnu czes. cent. 200 , 
pakuł kon. cen. 225, Inian. cen. 30 i t. p. — Do Rossji 
owsa kor. 602 za 83,666 żł.; przez Szyce ża granicę 
zboża, bydła, wełny it. p. za 5,851 zł. gr. 9; przez 
Władysławów do Prus: rozmaitych produktów smo- 
ły, zboża, welny, Inu konopi it.p. za 5,933 z. g. lo; 
purr Filipów do Prus: siem. Inian. kos 59, smoły 
ecż. 35, sieci robionych sąż. 100 i t.p, za 1,207 zk 
gr. If; przez Podłęże do Prus: Zyta kor. 100, OWSA 
kar. 40, włosów końskich f. 3,0001 t. p. ZA 8,116 Z; 
przez Radziejów welny cen. 91 f.56 i t. p. 7a 17,350 
zl; przez Siużew: rozmaite produkta i plody krajo- 
we za 6,416 zł.; przez Alexotę do Rossji: zboza ro- 
zmaitego ża 75,810 zł; przez Wierzbołów: smoły c. 
179 i t; p. za 4,759 zl., przez główną komorę wojew, 
augustow. rozmaitych towarów i płodów krajowych 
za 6,157 zł. g. 6; przez Słupce: wełny , rozmaitego 
Zboża it, p. za 14,381 zł.; przez Kolno: rozmaitych 
produktów surowych za 2,973 zł.; przez Mławę: pro- 
ta surowe za 1,574 zł.; przez Doi:obyczow do 
Galicji zboża rozmaitego ża 3,301 zł. gr. 20; przeż 
Łuszków do Rossji: sukna- post. 103, flaneli szt. 83, 
maszyn do młockarni i sieczkarii t. p. za 23,308 zł.; 
przez Merecz do Rossji: zboża rozmaitego za 5,911 4 


POLSKI 


Prenumerata miesięczna zlp. 2 gr. 20. 
Kwar. żłp. 8. Nr pojedynczy gr. 5. 


przez Szczypiótno: zboża, wapna i t. p. ża 4,752 zł; 


+ przeź ak rozmaitych prod. surowych za 14,380 z. 


przez Chorzele: wełny owczéj za 250 zl; przez Pod- 
grabów: rozmaitego zboża za 4,410 zł; przez Lubicz: 
zboża rozmaitego za 6,ł02 zł.; przez Dobrzyn nad 
Drwęcą do Prus: welny i skór surowych, drzewa i 
rozmaitego zboża za 28,901 zl.; przez 'Tomasżówż 
rozmaitego zboża i t. p. za 3,079 zl; przez Niesza- 
wę do Prus: cynku krajowego cen. 25,880 , rozmaj- 
tego drzewa budowłowego, klepki i t. p. Pszenicy i 
żyta za 2,117,729 zł. w ogóle za 3,171,359 zh gr. 1. 
Przyjechali do Warszawy. — Lipski Antoni b. put- 
kowmk 5% Długa; Sołtykowa hr. 584 Długa; Bor- 
kowski ichat 476 Senat; Hillon Edward z Moskwy 
wojażer 44% Senat.; Lewandowska Dorota jenerałowa 
416 Sen; Podkańska Barb. 471 Sen.; Wołowski Leos 
pold z Rudy 2698 Bednar:; Popławski Leon 1352 Ma- 
zowiecka; Rynkiewicz Felix doktor z Wilna 411 Kr. 
Przed; Szubert Karól ob. 1064 Królewska. 
Dziś zrana ciepła stopni 13. — Wczoraj w połud. 23, 
TEATR ROZMAITOŚCI. Dziś: tszy raz nowa kor 
op. Antoni i Ańtosia, i kom. Rano i wieczór: 
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m AL JO GSA i 
TUE adomości, (ZZagrAWCZNE, 
Waita dniach czerwca zaszły w Ses 
bastopolu smutne wypadki. Z powodu, że wta- 
dze zaprowadzić chciały znowu kwarantannę 
przeciw powietrzu Jmorowemń, zbuntowała sie 
część pospólstwa j w czasie rozruchu utracili 
życie: wojenny gubernator jenera- porucznik 
Stalinin,, kwarantowy inspektor radca kole- 
gjalny Stull, dowódzca brygady 5 pułkownik 
Woroblew, oraz koimmissarz Stepanow. Bun» 
townicy burżyli domy i rabowali. majątek urzę- 
dników kwarantowych i policyjnych. Dopie- 
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mo nazajutrz uspokoili się. N. Pan dowie- 
dziawszy się o tém, kazał konunissji, a szcze” 
gólnićj jeneralnemu gubernatorowi Noworos- 
sji, jenerałowi Woroacowi dochodzić przyczy- 
ny tych rozruchów i pierwszych sprawców. 
Niektórzy winni są juź w ręku sprawiedli- 
wości. (Z Dzien. Petersb,) 


> doniesienia zawierają następujące 
szczególy o wypadkach w Algićrze: Konsul 
jeden pytał się Deja: czy nie Żałuje, Że nieza- 
pobiegł wyprawie? “Tego tylko żałuję, (od- 
powiedział) iż Dewalowi (konsul francuzki, któ- 
regojuderzył wachlarzem), pozwoliłem odda- 
lié się z głową.  Gorszych skutków nie byłbym 
doznał, a przynajmnićj bylbym z tego kontent.,, 
Inny konsul chciał jeszcze niedawno zapłacić 
Dejowi haracz półroczny. *'Wstrzymaj się! 
(rzekt Dej) pićrwćj muszę skarcić i wypędzić 
Żebraków francuzkich, a potóm weźmiemy się 
do rachunków.,, W razie zwycięztwa, miał 
Dej zamiar nałożyć powiększony haracz na 
mocarstwa,ażeby sobie wynagrodzić koszta wo- 
jenne. W tyle wojska francuzkiego pokazały 
się liczne bandy Beduinów, ale zaszłe wypad- 
ki, szczególnićj kapitolacja Algićru, nie ośmie- 
lą ich zapewne do dalszegó prowadzenia woj- 
ny. Pomiędzy Beduinami rozeszła się była 
pogłoska, że Francuzi dla tego tylko przyszli 
do Algićru, żeby się zaopatrzyli w płeć żeńską, 
gdyż cepidemja we Francji pozbawiła ich téj 
połowy rodu. Beduinka jedna mówiła o ém 
Francuzom bez Żadnćj obawy, i dodała: **My 
brzydkie dła was, ale idźcie do Tunis, a tam 
znajdziecie piękniejsze kobićty.,, Jenerał Bour- 
mont był pićrwszy z officerów, którzy się wī- 
dzieli z Dejem. Gdy go się ten zapytał: czy 
będzie bezpieczny w Algićrze, zapewnił go o 
tém jenera? francuzki, dodał jednak, iż lepiej 
uczyui, jeśli popłynie do Anglji, ałbo Fran- 
cji. Dej uic na to nie odpowiedział, tylko za- 
myślony chodził po pokoju. Nim się udał do 
prywatnego domu, pićrwćj złożył swoje dejo: 
wskie insygnja. Widziano go potóm chodzą- 
cego spokojnie po ulicy, a lud przypatrywał 


się bez trwogi temu, przed którym drżał nieco 
pierwćj, chociaż go nigdy nie widywał. Mili- 
cja turecka wzięła z sobą do obozu mnóstwo ko» 
bićt, ażeby i one były świadkami rzezi chrze= 
ścjan, którćj sięspodziewano. Lecz, gdy Frans 
cuzi dnia 29 czerwca pozycję podminowaną obe- 
szli, udało im się zabrać wiela Turków do nies 
woli, a z nimi 200 kobićt, Bataljon eskorto- 
wał je wraz z innemi jeńcami do obozuj osznń- 
cowanego. Kobićty, wiedząc , jak ziomkowie 
ich obchodzić się zwykli z neiprzyjacielskiemi 
jeńcami, spodzićwały się podobnego losu, krzy- 
czały więc i lamentowały tak okropnie, iż Fran- 
cuzi słysząc to zdaleka, a nie wiedząc o przy- 
czynie takiego narzekąnia, rozumieli, Że się 
rzeź rozpoczęła. 


W Madrycie chciano wywiercić studnie ars 
tezyjskie, ale zaniechano tę pracę, gdyż w 
głębokości 250 stóp nie było jeszcze wody 


źródłowćj. Stolica ta upiększa się coraz bar= 
dzićj. Damy tamtejsze ubierają się teraz zu: 


pełnie podług mód francuzkich. Sklepów wie» 
le przybyło, a niektóre są bardzo wystawne 
i napełnione bogatemi towarami. Domy za” 
jezdne, restauracje i kawiarnie doznały wiel- 
kich ulepszeń, a zamiast dawniejszych trzech 
łazienek, które tylko po 3 miesiące do ro- 
ku były otwarte, załoźono 9 nowych, wcale 
ozdobnych. Od 1 lipca zabronił korregidor 
madrycki fiakrom stawać na placu, i każdy, 
co chce nająć powóz, musi go szukać w do» 
mu właściciela. Do rozkazu tego dało mu 
to powód, iż stangreci rozmawiali głośno w 
takich wyrazach, które obrażały uszy i skrom» 
ność przechodzących i mieszkańców pobliskie- 
go klasztoru żeńskiego. Wewnętrzne urządze» 
nie domów w Madrycie doznało także zmian 
bardzo korzystnych; często widzieć można 
piękne i kosztowne meble. Budowa domów 
nowo stawianych jest gustowniejsza, a publi- 
czne przechadzki zasadzono klombami i kwia- 
tami. Stawiają wielki teatr, lad bawi się wal- 
ką byków z wielką namiętnością. Miano wy. 
puścić tylko 5 byków, ale lud domagał się, 


$$ 


e 
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ażeby 6go wypuszczono; obęcny monarcha za. 
zwolił nato; po walce lud prosił o 7go, Kio 
jeszcze zezwolił, ale gdy -eie ereki BRR 
cza jeszcze o 8go prosiła, król dał znak g: y 
wą Że nie zezwoli; lud usłuchał i rozszed: 
si 1e. A 

RE Rainoldo w „Neapolu robi me- 
talowe pióra, któremi pisać można niemal 
rok cały, bez maczania w atramencie, $ 

Donoszą z. Paryża .. Że któryś z tamtejszych 
mechaników wynalazł instrument muzykalny, 
bardzo dogodny , szczególnićj do nocnych se- 
renad. Są to organki, na których dziecko na» 
wet, nieznając. muzyki, grać może. Niemuży- 
kalny może się popisywać na tym instrumen- 
cie. (Czy to nie warszawska katarynka ?') 

Niejaki Piotr Ganot z Mavsylji zapowiedzisł 
w Paryżu, że umić wygłodzać zmarszczki z twa- 
rzy i rąk. Kto mu nie wierzy, temu daje su- 
chą śliwkę, zanurza ją w swojćj wodzie i kładzie 
na słońcu. Nic upłynie kwadrans. a śliwka 
straci wszystkie zmarszczki. To samo robi z 
twarzami. 

Milicja turecka wybrała w górachinnego De- 
asa dotychczasowego nazwała niewolnikiem 
chrześcjan i daleka jest od złożenia broni. Wia- 
domość ta potrzebuje potwierdzenia. 

Z okrętów francuzkich Żaden nie został za- 
topiony, co uważają za niesłychane w dziejach 
wojen szczęście. 


ca 

(A. n.) Uwagi nad recenzjami obrazu hi- 
storycznego Polski i Litwy utnieszczonemi w 
Gazecie Bolskiej, — Gdybym najmnićj miał 
Przywiązania do rzeczy ojczystych, spór w Ga- 
zecie Polskićj Panów J. "W. A IUCG. 
tyczący się rękopismu pod tytułem: Obraz hi- 
storyczny „Polski i Litwy przez Pana Sawaszkie- 
wicza napisanego, wznieciłby we mnie chęć po- 
znania tćj pracy, Niechętnie Pomnażam liczbę 
niedyskretnych dlą autora, którzy przedczasem 
wyjawiając imie jego, imie nieznanego dotąd 
pisarza, już tem samém wielo-licznym sporom 
otworzyli pole, Lecz mając szczęście być czy- 


telnikiem pomienionego pisma, a do tego nie 
mogąc znieść Żadnych niesprawiedliwości, któ- 
remi recenzenci bałamucą publiczność, wyja- 
wiam zdanie moje zupełnie bezstronne i niepod- 
ległe Żadnym ubocznym widokom. 

Najgorzćj postąpił Pan J. N. który do tych 
sprzeczek dał pićrwszy początek , występując 
przed ogłoszeniem dzieła z pochwalną recen- 
zją. Co innego chcieć kogoś chwalić, co in- 
nego umićć prawdziwie oceniać, W piórwszym 
razie mierny pisarz nic nie zyskuje w odurza- 
jącym dymie kadzideł, przeciwnie dobry au- 
tor może wiele tracić. Nie tak prędko i ta- 
two zyskuje się publiczna opinja, Częstokroć 
zaledwo po śmierci najlepsi pisarze wynurzają 
na swych ziomkach hofd talentowi należny , 
którzy wieńczą groby zmarłych, gdy o żyjących: 
zapominali, "Zdaje się, Że i Pan Sawaszkiewicz: 
był o tém dobrze przekonany, gdy w krótkiej 
odpowiedzi swojéj na recenzją Pana J. N. daf 
ucznć calą niestosowność postępowania recen- 
zenta, To jednak mogę przytoczyć na obronę: 
Pana J. N. że czytając załączone do rękopismu 
obrazu historycznego uwagi najbieglejszych hi- 
storji krajowój badaczów, mógł" powziąść takie 
wyobrażenie o dziele: i dla tego podobno po- 
wiedział, Że zdanie to jest osób, w których rę- 
ku czas złożył sąd i doświadczenie. Zgadzam 
się przeło w części z Panem L. W, że recen= 
zent jeżeli uchybił skromności autora osobistćj, 
dopelnit obowiązek ezlonka rodu. Polaków , 
zwiastując im tak przyjemną dla nich wiado- 
mość;, Tecz Pan L. W, strofując pana J, N. 


za nieoddanie sprawiedliwości Poprzednikom 


autora obrazu historycznego, sam się podobne- 
go dopuścił grzechu, na wzór owego komara 
który przestrzegał muchę. Nie Pan Sawaszkie- 
wicz, ani Pan Miklaszewski pićrwsi połączyli 
historją Litwy z Polską, niech się tylko dobrze 
Pan L. W. wczyta w historją. Wagi, przez Pa- 
na Lelewela w r. 1824 wydaną. Pan L. W. 
jednak zdaje się chcieć oddaw.ś sprawiedliwość: 
autorowi obrazu historycznego z innych wzglę- 
dów i z tego co wyrzekł, widać że był czytel- 
nikiem rękopisinu,. 


t 

Ze wszystkich najdaléj się zapędził Pan J. 
G. w swojćj nieprzyjaznćj, a z wielu miar nie- 
dorzecznćj recenzji. Niewiem czy zazdrość, 
czy nienawiść, czy wielu ludziom wrodzona wa- 
da przyganiania wyższych dzieł , których sa- 
ini nie tylko dokonać, ale pojąć nie są w sla- 
nie, włożyła mu pióro do ręki, Dla nadania 
akrasy i zapachu aczoności swojćj ramocie, Pan 
J. G. rozsypat torbę produktów z cudzego 
agrodu niezgrabnie zerwanych , źle pojętych i 
najgorzćj wyrażonych. Żeby zaś ukryć pobad- 
ki, które go do tego przywiodły i tém na wig- 
kszą wiarę zasłużyć, przybiera tytuł dawnego 
kolegi autora. Pod tą maską występując na ma- 
_skaradę PanJ. G. nie uważał, że po giestach swo- 
ich może być poznany, że znajdą sięludzie, którzy 
miu wbrew powiedzą: znam cię ziółko,żeś pokrzy- 
wka. Człowiek z gminu może tylko przypominać 
autorowi, Że dawnićj nie posiadał języka au- 
gielskiego, albo pytać się: czy umie po rusku 
i po niemiecku p języki koniecznie potrzebne 
piszącemu historją Litewską. Dobrze, że re- 
cenzent czytał uwagę do panowania Witołda 
i wstęp do panowania Kazimierza Jagielloń- 
czyka Albertrandego ; ale czy można nowet 
przypuścić, aby piszący historją litewską o tem 
nie wiedział, Zapytać tu można nawzajem pa- 
na I]. G. dla czego nie umiejąc po polsku 
odważył się pisać do publiczności i w jej 
imieniu zachęcać autora? W całćj recenzji 
pana J. G. widać drobiazgowe rozumowania 
i sprzeczność pochwał z przyganami: recenzent 
niezaniedbał nawet samych omyłek druku, w 
wyjątkach z rękopisnu cytowanych, albo mo- 
śe ze złego przepisania przez JN. wynikłych, 
na karb autora porachować: Nie takich nam 
recenzji potrzeba, ażeby te byty kamieniem 
probierskim dzieł narodowych: niech one kie- 
rują i zachęcają, a nie odstręczają pisarzy: 
Najpożądańszą jest rzeczą, ażeby dzieje kra- 
jowe, które są gmachem nieprzebytym; % ró- 
źnych stron oglądali pisarze. W dziclka P 
Sawaszkiewicza, widzę” wiele nowych: pomy- 
słów polityczno-filozoficznych; autor nietylko 


dobrze zna historją krajową, ale z ognistćm 
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uczuciem zdaje się rozrządzać całym skarbem 
języka i urzeczywistniać przedmioty w czystóm 
świetle pojęte. Do historji litewskićj zdaje się 
więoćj przywiązywać uwagi, aniżeli inni dotąd 
znani pisarze. Z całego ciągu opowiadania wi- 
dać, że mu nie są obcy nietylko późniejsi 
historji naszój pisarze, ałe nawet współcześni 
wypadkom kronikarze. Przeciwnie recenzent 
rozumie, nie czytając rękopismu, Że lo jesttyl= 
ko z znanych już rzeczy wykończony pięknie 
obrazek, jak gdyby to był kompilator a nie 
pisarz myślący, oryginalny. Jeżeli jaka 
nauka, to najbardzićj historja musi powstawać 
ztego co dawni pisali: ale każdy człowiek'ma 
inną sferę widzenia rzeczy, innego ducha co 
go ożywi». O wszystkić m można pisać, O rze- 
czy najwięcćj wyczerpanćj, byleby czuć mo* 
cno i w swoim umyśle rzecz tworzyć na no* 
wo. Człowiek w niczćm dla siebie nie znaj- 
duje granic. Pięknie pisali historją grecką 
współcześni, albo bliżsi wypadkom: Herodot, 
Xenofont, Thucydides i inni: z nich w kilka» 
naście wieków późnićj czerpając John, Gillies 
i Guil. Mitford, daleko szczytniejszemi po- 
mysłami zajmują i więcćj i czyścićj rzecz widzą 
od współcześnych. 7 historji rzymskićj przez 
Rzymi:n pisanćj, utworzył Edw. Gibbon pra- 
wdziwy tryumf historji. Nietylko bistorja li- 
tewska ale i polska zapewne wiele jeszcze wy- 
maga usilności, ażeby była dostatecznie roz” 
jaśnioną i wykońezoną: kto więc przynosi no- 
wy plon do zbiorów narodowych, o błogich 
wiekach przeszłości, z wdzięcznością to przy* 
jaś, obowiązkiem jest prawdziwego Polaka. 
Życzyłbym zatem recenzentowi 4 cyfrą J.G. 
ażeby się nauczył trafnićj i prościej o rzeczach 
sądzić, a wtedy może zdanie swoje wyjawić: 
w przedmiotach zaś sobie obcych, albo mało 
znanych najlepićj trzymać się zdania znawców 
i na tem smak i sąd swój zaprawiać. K. 
Z modły i | 

Początek zwyczaju uderzania kieliszykami 
przy piciu. Zdawałe się zmysłom wszystkim, 
Że kiedy człowiek wino pije, .i one w te m 
udział koniecznie mieć winny ; oczy widzą; 


Git p” 


kiedy podnosimy kielich do góry i mówimy: 
jaki kolor! Wos używa, gdy nam powonienie 
znówić każe: Jaka myszka! Jaki bukiet! Po- 
dniebienie długo jeszcze smakuje po wypró- 
Bnieniu kielicha. Całe czucie przybiera ognia 
i zdaje nam się, że jesteśmy lepsi, większćm 
obdarzeni Życiem. Tylko uszy nie dzieliły 
przyjemności jaką sprawia wino i wsmutku 
przysłochiwały się naszym toastom, W tem 
odezwie się wesoty biesiadnik: Uderzemy kie- 
liszkami, niechaj brzęk ich wesoło się ro- 
zejdzie, ażeby się i piąty zmysł zabawił! 
Kieliszki zabrzękty, słuch się uradował i zwy- 
czaj pozostał do dnia dzisiejszego. 


une A A . 


Wyjątek z listu w przedmiocie kupna i war- 
tości dóbr ziemskich w teraźniejszym czasie. 
Dnia 22 Lipca Kr...... 1830 r. 


. Rozumiemy, iż następujący, list który nam się 

przypadkiem dostał nie będzie obojętnym dla 
czytelników kraju rolniczego. 

Mój kochany zięcia! Stósownie do naszćj umo- 
wy, na Sty Jan wyliczyłem ci w gotowiznie 
400,000 posagu po córce mojćj; jak mi dono- 
sisz jeszcze dotąd Żadnego kupna nie zrobiłeś; 
to nie dobrze, to bardzo nie dobrze, bo znaczny 
dochód codzień tracisz. Ale może jeszcze go- 
rzejbyś zrobił, gdybyś nierozważne kupno sta- 
nowczo już ukończył. Po wszystkich projektach, 
jakie ci zdają się uśmiech»ć , widzę że jeszcze 
niemasz czystego wyobrażenia o wartości mają- 
tku nieruchomego, a bardziej jeszcze ziemiań- 
skiego; i lubo nierównie młodszy odemnie, 
dzielisz widzę przesądy panujące niestety po- 
wszechnie u nas, a nawet panujące U tych źró- 
det, z którychby światło i zamożiość powinay 
Ra cały Kraj się rozlewać. Jeszcze i ciebie 
mami jakiś feudalny powab wielkićj rozległości, 
kiedy majątek nie powinien mieć innego sta- 
cunku jak w stosunku czystego dochodu; i gdy- 
by z dóbr, które mają kilkanaście tysięcy mor- 


gów, można było skoncentrować dochód taki 


sam, na przestrzeni takićj jak tabakierka, wo- 
latbym tabakierkę jak nieprzejrzaną obszer- 


i 


ność, dla tego samego, Že ją kiedy chcęjednym 
rzutem oka na około obejrzeć mógę. Trzy- 
dzieści lat blisko gospodaruję, interes zaś twój 
jest wspólny z interesem córki mojćj, rady 
więc jakie ci dam nie będą miały innćj przy- 
czyny jak doświadczenie i przywiązanie do 
was. Wyznaję ci najprzód, że wszystkie opisy 
jakieś mi przystał, dóbr wy stawionych na prze- 
daż, wcale mi się nie podobają a najmnićj owe 
zachwalone przez sórkę moją klucze niedaleko 
Pragi, dla tego żew nich jest pałac murowany, 
ogrod angielski i że można na zawołanie być 
na teatrze francuzkim i w składzie najmodniej» 
szych strojów. Powiadasz, Że tam jest ziemi 
ogrom, pozwalam ale jakiéj to ziemi? Gdy- 
byś miał krocie koni wierzchowych; toby ci się 
ona zdała, bo na każdój stopie możnaby zrobić 
dla nich ujeżdżalnią bez nawożenia piaskiem; 
ale na role, wierzaj mi Paaie Karolu, że to li- 
cha warto. Powiadasz mi, żeodkryjesz gdzie 
w bliskości margiel i nim będziesz łany nawo- 
zit podłag Thaera, co nada im Żyzność na 12 
i więcćj dat. Widziałem i ja tę robotę, ale 
wierzaj mi, ĉe nie prędko ona jeszcze będzie 
Polaków zbogacać, bo porachuj najłanićj utrzy- 
manie zaprzęgów i najbliższą kopalnią marglu, 
jeszcze nawiezienie jednego morgu będzie wię- 
cój cię kosztowało, jak kupno u nas morga go- 
towego już pszennego gruntu, zwłaszcza jeże» 
ti do kosztów marglowania dodasz 10 złp. za 
które ci chcą tam morg piasku sprzedać, A 
kiedy kupisz ziemię pszenną, taza 12 lat zno- 
wu nowego marglowania potrzebować nie bę- 
dzie, ale dobrze uprawiana podwójną może dzi- 
siejszćj produkcji zapewnić ci może. Cieszą 
cię takźe przedający perspektywą merynosów 
i Pistorjusza. na którym zkartoflów wódkę masz 
pędzić. Co do merynosów bierzprzykład z na- 
szój roloiczej przejaźdźki, u Mir....i Bi... Wi- 
dziateś tam rachunki porządnie utrzymywane, i 
lubo tamte owczarnie niemal cały przychowek 
w trykach dosyć drogo spienieżająslabo ich wet- 
na słynie'po jarmarkach, lubo sami „niemal są 
wyłącznie tylko owczarzami, przecież kapitał w 
merynosach ledwie im 8 od sta robi ezystego 


( 1172 ) 


nie rachując w to nąrażenia samego kapitału, 
który może w jednym roku przy ospie lub ja- 
kićj innćj chorobie ulecić? -Na cóż nam tego, 
kiedy jeszcze dotąd chwała Bogu dobra ziemia 
robi nam przeszło L0 od sta. Codo kartofla- 
nćj wódki, ona'u wszystkich kupców, aco gor- 
sza, u wszystkich pijsków, jest na zakazowym in- 
dexie i chybabyś sięw nićj chciał kąpać sam, 
Żebyś na tę spekalacją rachował. Słowem wie- 
rzaj mnie Pańie Karolu, że po długoletnich u 
nas doświadczeniach, wychodzi zawód ściśle rol- 
niczy, osobliwie: pszenno- rolniczy, z nowym: 
trjumfem. F to bynajmnićj nie dla momental- 
nych handlowych widoków, ale z przecięcia lat 
nawet bezcennych na to: ziarno. Wszakże ti ja. 
gospodaruję na ziemi lekkićj i na kawałku 
pszennym, wiem tedy z doświadczenia, co one 
34 warte, wszakże na lekkićj mam kartofle, mam 
Pistorjusza, mam ze Szląska owce, które po 5 
duk. płaciłem i t. p. i mam z tego wszystkie- 
go ledwo taki procent od kapitału w rzeczach 
aniszczeniu podpadających jaki tam na pszen- 
ném gospodarstwie mam od ziemi, która na Ża- 
dną śmierć nie jest narażona; zaś. sama ziemia. 
lekka, po odtrąceniu kosztów uprawy ledwie mi 
xobi 5 od sta. Wszystkie bojowanie z samą 
naturą ziemi, jest najkosztowniejsze, najnie- 
wdzięczniejsze, a przynajmnićj dla naszupełnie 
przedwczesne. Że to jest list, nie zaś żadna 
uczona rozprawa, trzeba go więc skończyć tre- 
ściwemi uwagami dla mego kochanego P. Karola. 

1) Niekupuj ziemi za granicą królestwa, bo 
tam własność ograniczona jest w. sposób do». 
tkliwszy dla posiadacza jak u nas, gdzienie- 
gdzie sprzeciwia się postępom rolnictwa, a na- 
wet i człowiek trzeci kosztem twojćj kiesze-. 
ni robi sobie repnlacją filantropji i wspania- 
łomyślności. 

2) Nie kupuj w okolicach, w których upra-. 
wianą ziemię pług i nawozy opuszczają na odłóg,. 
ale tam szukaj gdzie nowe karczują a dawne 
ulepszają, bo morg karczunku do 200 zł. ko- 
sztuje; takiego kosztu nikt na darmo nie po=- 
nosi: 


3) Go do ceny, nie będę ci tu powtarzał 
xiążkowych podań agronomicznych, ale moje 
z doświadczenia wyciągnięte, a które stwier- 
dzić możesz rozmową zchłopkami i rozsądniej. 
szemi miejscowemi ekono:nami, one podają mi 
następujące reguły: 

Biorąc za jedność morg takićj ziemi, jakićj 
jest wieksza ilość w królestwie, i po gospo- 
darsku ją cechując powiada, iż: g 

a. Ziemia, która niemoże się dobrze okryć 
koniczyną, warta jest dzisiaj tylko morg poł. 
ski zł. 50. 

b, Taka która dobrze rodzi koniczynę;, ale 
pszenicy nie wyda pewnćj, warta jest L% mor- 
ga pićrwszćj czyli zł. 75. 

c. Taka co po pićrwszym nawozie wyda pe- 
wnych 6 ziarn pszenicy, warta 3 morgi pićr-. 
wszćj czyli zł. 150. 

d. Taka co *po pióćrwszym nawozie wy- 
da 9 ziarn. pszenicy warta 4 morgi pićrwszćj. 
czyli zł. 200. 

e. Taka co po pierwszym nawozie wyda 12 
ziarn pszenicy a po Żch letnim 8, a po Gcio 
letnim 6, warta jest 5 morgów pićrwszej czy- 
li zł. 250. 

Gdzie zaś ostatnićj masz szukać, to jest tru-. 
dne zapytanie, kawałkami tu i owdzie może- 
by jej znalazł w niejedném województwie.. 
Ale całemi dobrami tylko w. Proszowickićm,, 
i Hrubieszowskićm, a jak mówią nie wwię-. 
kszem. kole jak 5. mil średnicy. Są także 
niektóre wioski podobne w Wieluńskim, 
Żuławach,Kujawach i t.d. Łąki dobre można tak 
wysoko liczyć, jak. najlepszy gatunek przeni-- 
ny. Lasy. w pićrwszych dwóch zazwyczaj ma- 
ło warte, w.ostatnich niekiedy dochodzą war-- 
tości łąk, ale pod tym względem bliskość spła-. 
wów i wielkich miast miesza stałe prawidła. 

Jeżeli zaś masz do wyboru, kupuj ostatnie: 
gatunki, chociażby droższą ceną, bo nakłady. 
przybywają w miarę przestrzeni a dochody tylko. 
w miarę dobroci ziemi. — Bywaj mi zdrów etes, 
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Wyjątki z listu Polaka w krajach sławiańskich 
„podróżującego. 
Z Petersburga, d. 17 czerwca 1830. 


i a Ś Byla to 
ostatnia tego dnia stacja w późny wieczór i chociaż 


jów. iezmierne tu bowiem mnóstwo sanek z cię- 


zarem snuje się po drodze do Moskwy, a miavo- 
wicie ostatniego d yk 


tam i na Powrót, iż 


ylbym mianowicie od Królewca do Tuliogłowy z 10 
razy z nich wyleciał. Przytóm caly dzień nie nie 
jadlem, około południa i pod wieczór tylko sie her- 

atą pokrzepilem , a dopićro na noc zjadłem w Nie 
wsku , w rossyjskićm podwórzu, kapuśniaku i kaszy 
kreczanćj drewnianą łyżką. W niedziele, czwartego 


` 


dnia podróży przybyłem na objad do miasteczka Dmi- 
trowska. Tu w rossyjskićj traktjerni ujrzałem po raz 
pićrwszy rossyjskich traktyrszczyków, w kolorowych 
na wićrzch wyłożonych koszulach z długiemi kwie- 
cistemi z przodu fartuchami; głowy ich w koronę 
obstrzyżone. Czystość, porządek i ochotę widać by- 
ło we wszystkićm. Cieszylo to mnie niezmiernie, że 
mi nie żyd, nie Madziar, nie Niemiec, nie Włoch, ale 
nareszcie prawdziwy Słowianin, swoim obyczajem jeść 
podaje. Posiliwszy się wyborną pelówką rybną z dwie 
ma porcjami ryb gotowanych i smażonych, puściłem 
się w dalszą podróż, atoli znowu nie pocztowemi 
sankami, bo mię jakiś Wielmoża uprzedził i wszy- 
stkie konie pocztówe pozabićrał. Niegodziwy zu- 
chwalec, którego tu wziąłem, nietylko mię przewró- 
cil, tak, że znowu dziś na śnićga leżałem , ale na- 
wet, zaczął ze mną, przybywszy na stacje, niebez- 
pieczną dla mnie w przytomności zgrai grubego chłop- 
stwa, sprzóczkę o zaplate progonów. Cala rzecz 
ztad pochodziia, iż sobie więcćj wiorst liczył, niż 
było na poczcie zapisano. Widząc, iż sobie z nim 
nie poradze, odwolałem się do stojącego w tyle mnie 
ludu, i oświadczyłem na zarzucane mi słowa: Ros- 
sjan nie można oszukać , że ja go nie oszukuję, ale 
mu płacę sprawiedliwie podług ugody i przepisu i 
wyłożylem całą rzecz, jak się ze mną zgodził, jle 
mu z góry zapłaciłem i ile mu teraz płacę. A płaci 
się tu po 5 kopiejek od konia za wiorstę. I tak pićr- 
wszy raz wżyciu mówiłem do zgromadzonego ros- 
syjskiego ludu w Czwardynie. Mowa moja bardzo 
pomyślny miała skutek, bo nietylko chłopstwo obu- 
rzone przeciw mnie rozbroiła, ale i sam izwoszczyk 
udal się w pokorę i prośbę , żeby mu co darować. 
Wsiadlem na sanki i pojechałem. 
(Dalszy ciąg nastąpi.) 
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Doniesienie Loteryjne z KANTORU W ERTHEIMA. 
LOSOW DO PIERWSZEJ KLASSY 386j Loterji, 
którćj ciągnienie dnia 2 Sierpnia w PRZYSZŁY PO. 
NIEDZIAŁEK się odbędzie, Calzowjtych i Cwier: 
ciowych, wraz z planami w moim kantorze jeszcze 
dostać można. — Warszawa, dnia 28 Lipca 1830 r. 
A. Wertheim. Ner 385 na Krak. Przed. w Domu W. 
Ryxa. A Fa 

Trybunat cywilny Iej stan. wdztwa mazowieckiego. 
Uwiadamia wierzycieli massy Alexandra Soldenhoffa 
jenerala przekazanych , do tak zwanej obligacji au- 
strjackićj Hofkamer Obligation, na Złotych Ryńskich 
26,690 z procentami od tgo Stycznia 1804 r. ,iż na 
żądanie wierzycieli, będących właścicielami tejże 
Obligacji; w dwóch trzesich częściach postanowiona 
została jéj sprzedaż na licytacji publicznćj, przed 
delegowanym assessorem trybunalu Modzelewskim , 
w terminie J6go Sierpnia roku bieżącego, o godzinię 
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4ćj zpołudnia, w lokalu kassy depożytalnćj, w kor* 
pusie w pałacu Krasińskich. — Wzywa przeto wszy” 
szycieli przekazanych» aby się w tymże terminie 
stawili i praw swych dopilnowali; gdyż w razie prze- 
ta, za tańno sprzedaną żostańie! Każdy licytować 
może osobiście, lub przeż pełnomocnika, każdy li- 
złoży delegowanemu Zip. 1,000 w gotowi* 
źnie , jako vadium na koszta powtórnćj licytacji » 
gdyby summy postąpionćj w 14cie dni od przysądze* 
dium natychmiast odbierze. — Obligacja oryginalna 
na przedaż wystawiona, przed rozpoczęciem licytacji 
stkim licytującym ; otrzymujący przysądzenie Obli- 
gacji, będzie miał zatrzymane vadium, aż do zapla- 
depozytalnej trybunału w czasie powyż oznaczony m; 
po uskutecznieniu czego; też vadium porachowańe 
zes Brzozowski. — Za sekretarza J. Gnatowski. 
WYSZOTY i BIENIĘDY 2 3 
Województwie Mazowieckićm leżące; 8 mil od War- 
szawy. odległe, 


stkich chęć kupna mających , mianowicie zaś wie- 
ciwnym , sami sobie przypiszą winę, jak Obligacja 
cytujący ż | 

nia nie złożył ; nieutrzymujacy się przy licytacji, va- 
będzie okazana przez kuratorów depozytu wszy” 
cenia postąpionego szacunku, który złoży w kassie 
mu zostanie do szacunku i Obligacja wydana. — Pre- 
Folwarkami tegoż nazwiska W Powiecie Czerskim, 
dawnéj miary koronnćj, gospodarzy osiadłych 15, 


kłych posiedzeń Trybunału Cywilnego Województwa 
Mazowieckiego Wydziału 4go. 
się będzie od Sammy 67,236 zt. 20 gr., jako zniżonćj oł 
część taxy. Zbiór objaśnień i warunków u podpisa- 
nego, lub w kancellacji W. Grefkowicza pisarza przej- 
rzóć można. — Jan Zawadzki adwokat. , 

aeg” Dnia 28 b. m. w ogrodzie Krasińskich zgubio- 
ną została CHUSTKA jedwabna ze szlakiem. Faska- 
wy znalazca zwrócić takową raczy właścicielce za 
pfzyzwoitą nagrodę pod Ner 332 w Rynku N. Miasta. 
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OBWIESZCZENIA Z BIÓRA INFORMACYJNIEGO 

przy ulicy Krakowskie Przedmieście pod N. 311. 

(627) Osoba posiadająca języki Francuzki; 
Łaciński, Niemiecki i Polski i inne nauki po- 
trzebne do przysposobienia młodzieży do szkół 
wojewódzkich, życzy sobie prz jęcia obowią* 
yków Guwernera w Warszawie ub dawanie le- 
kcji prywatnie, dalszą wiadomość powziąść mo- 
gna w Biórze Informacyjnem. .. | 

(617) Osoba uzdatniona na zastępcę Wojta i 


p oy OOW SKLEJ POD ! 
. KANTORGŁOWNY PRZY ULICY DANIELOWICZOWSKIEJ POD N: 616 


Pisarza Prowentu mająca dobre rekomendacje 
i gdyby tego była potrzeba może mieć kaucją 
życzy wejść w podobne obowiązki; wiadomość 
w Biórze Inferm»cyjnem. 

(619) Potrzebny jest kocz lekki, choćby uży» 
wany byle mocny, za Geng 40 do 60 dukatów; bę» 
dący w chęci pozbycia raczy się najdalój w dni 
3 zgłosić do Bióra Informacyjnego. 

(637) O 4 wiojst od Warszawy przy szosie 
do Krakowa jest zabudowanie bardzo dogodne 
dla rzemieślników, chcący takowe wynająć zgło- 


-sié się zechcą do Bróra Informacyjnego. 


(592) W Biórze Informacyjnóćm moze być umie 
szczony na aplikanta młodzieniec pięknie piszący: 
Miejsce to jest niejako praktyczną szkołą dla ka- 
zdego, kto zamyśla być negocjantem lub ma kiero- 
wać żnacznemi interesami. W czasie albowiem ap* 
plikacji nietylko że będzie miał sposobność naucza- 
nia się praktycznie buchhalterji, lecz obok tego 
pozna liczne i rozmaite interesa, które codzień w 
Biórze się traktują, i których liczba coraz się po+ 
większa. 

(514) KAMIENICA pod Nrem 2030 przy ulicy Ta- 
nićj, o jednóm piętrze, z balkonem, 5 okien frontu ma- 
jaca, 7 niewielkim ogródkiem i officynką drewnianą 
jest do sprzedania z wolnćj ręki. Dalsża wiadomość 
w biórze Informacyjnćm. 

(615) Mlodzieńiec ukończy wszy szkoły Wojewódz- 
kie, mający chlubne świadectwa tak z odbytych nauk, 
jak i moralnego postępowania , życzyłby się umie- 
ścić za Nauczyciela Domowego do przysposobienia 
młodych dzieci do klassy 46); tenże prócz nauk dła 
szkół przepisanych , mówi dość znacznie po- fran- 
cuzku; bliższą o nim wiądomość udziela bióro In- 
formacyjne. 

(616) Uczeń ukończywszy klassę 4 w szkolach XX. 
Pijarów i ma promocją do 5,życzyłby się umieścić za 
APLIKANTA w APTECE tu w Warszawie; świade- 
ctwa nauk i obyczajów jego złożone są w Biórze 
InformacyJnóćm:. 

(512) Pewien PRAWNIK trudniący się dotychczas 
zarządem dóbr, jako Plenipotent i Kommissarz na Wo- 
łyniu, nadto załatwieniem interesów tak prywatnych 
jako komissowych, w Petersburgu i Odesie, życzył- 
by przyjąć te same obowiązki w Rossji lub w Kró: 
lestwie Polskićm. Adres w Biórze Informacy jnóćm. 


(499) Potrzebne są DOBRA w Wdztwie Lubelskićm, 


składające się z kilku wsi, razem z sobą graniczących, 
chcący takowe korzystnie sprzedać, zgłosić się ze 
chce do Bióra Informacyjnego: 


W DRUKARNI GAŁĘZOWSKIEGO 


"maz MEJ 
mz ` 


